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Rok VHI. 


Petroków, d. 13 (25) stycznia 1880 r. 


Prenumerała w miejscu: JJ Cena ogłoszeń. © 
rocznie rs. 3 kop. — 3 = Eoskó ROM 
półrocznie. rs. 1 kop. 50 | zu l pó or n Sk: N tot (35 
kwartalnie , , rs. — kop. 75 liter) lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz. 

z przesyłką: = 7—10 s POR e 

rocznie . rs. 4 kop. 40 za 11 1 więcćj = aoi e 
ółrocznie. rs. 2 kop. 20 Cena ogłoszeń na pierwszej stroniey po- 

wartałnie rs. 1 kop. 10 i dwójnk. 

Za odnoszenie do domu kwartalnie E Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
kop. 10. Cena pojedyńczego numeru kop..-f-i-pół. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu NEO 

na przy ulicy Kaliskiej. — Ogłoszenia przyjmują: Redakc 

obiedwie księgarnie w Piotrkowie,—agentura „Rajchman i Fren- 

dler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L. 
Kohna w Częstochowie. 


akcyja, — 


Michelso- | Prenumera przy mują: Kantor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie; księg. Kohna 


w Ozęstochowie, oraz : 


w Częstochowie W. Zieliński, w Łasku W. Józef Pniewski. 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach „ Szołowski Teodor. |w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Hłasko Antoni. w Rawie „ Wesołowski Antoni. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Z powodu Błonicy. 


(Błoniawa; Diphteritis). 


W skutek doniesień z niektórych dyrek- 
cyj naukowych o panującej pomiędzy uczą- 
cymi się błoniey, kurator warszawskiego 
okręgu naukowego zażądał opinii, a raczej 
przepisów tej choroby dotyczących od wy- 
działu lekarskiego w Uniwersytecie War- 
szawskim. Treść tych przepisów, tutejszej 
władzy szkolnej zakomunikowanych, poda- 
jamy tn ewleńso w tej myśli, że wskazówki 
w nich zawarte nie mogą być obojętnemi i 
dla ogółu czytelników, tembardziej, że bło- 
nica i nas nie opuszcza już od lat kilku. 

Otóż w przepisach powyższych, ułożonych 
przez prof. Andrejewa i Wisłockiego, czy- 
tamy, iż w obecnym stanie nauki za spe- 
cyficzny błonicy powód uważają się organi- 
zmy roślinne — grzybki, które stosownie do 
swego rozwoju, przedstawiają się bądź to w 
formie niteczek, bądź też nadzwyczaj drob- 
nych kolek. Organizmy te rozwijają się na 
błonach śluzowych, a najczęściej w przeły- 
ku; mniej z nich szkodliwe utrzymują się 
na powierzchni śluzowej błony, zaś zarażli- 
wsze przemieszkują tkanki głębsze, zkąd na- 
stępnie bywają roznoszone, za pomocą krwi 
po całym organizmie człowieka. 

Rozwojowi błoniecowych grzybków sprzy- 
jają: wiek dziecinny, wycięczenie sił (czy to 
z powodu złych warunków, czy też chorób 
przebytych), juk również natury błon szlu- 
zowych, wszelkie tych błon zranienia, po- 
drażnienia. RA 

Zarazek błonicowy przenosi się z osoby 
na osobę, czy to za pomocą bczpośredniego 
zetknięcia się z chorym, czy teżza po- 
średnict wem jego własnych lub otaczających 
sukien i przedmiotów; zaraża nim powietrze 
w mieszkaniu lub domu, w którym przez czas 
dłuższy znajdowali się chorzy. 

Dlatego to przedewszystkiem wypada cho- 
rych Pidid zostawiając ich przez czas 
choroby w innem zupełnie otoczeniu. 

W tym czasie, kiedy błonica panuje, na- 
leży bardzo starannie unikać wszelkich cu- 
gów, przemoczenia obuwia i nbrania, a o- 
prócz tego, przepłukiwać dwa razy dziennie 
gardło ściągającemi i przeciwgnilnemi środ- 
kami. Do takich należą: 1% rozczyn kali 
chloriei, pół łyżeczki ałunu na szklankę wo- 
dy, jedna część wody wapiennej na 5 czę- 
ści zwyczajnej, 1% rozczyn kwasu karbolo- 
wego, 20 gran kwasu salicylowego na funt 
wody wrzącej, 2 grany kali hypermangani- 
cum na funt wody dystylowanej. Wszyst- 
kie te płyny winny być podczas użycia chło- 
dne, a to dlatego, ażeby podnosiły kurczli- 
wość błony szluzowej i utrudniały przeni- 
kupie zakażających roślinuk. Pożytecznem 
także być może poprostu kilkrrazowe zi- 
mną wodą przepłukiwante gardła. 

O ile można rychło i starannie wypada 
leczyć wszelkie poczynające się katary prze- 
łyku, krtani nosa, a także katary chronicz- 
ne, szczególniej u osobników skrofulicznych, 


jlub tych, które są w stadyjum powracania 


do zdrowia po skarlatynie. 

Ponieważ grzybek błoniczny, w skutek 
swej nadzwyczajnej małości, może być łat- 
wo unoszony w powietrze, a z powietrza 
opadać i zatrzymywać się nu rozmaitych 
przedmiotach, zatem koniecznem jest, po 
przebytej chorobie, przewietrzanie mieszkań 
nietylko zajmowanych przez chorych, lecz 
także i sąsiednich, również tych rzeczy i 
przedmiotów, które znajdowały się w oto- 
czeniu chorego. W tym celu mieszkania 
okadzają się siarką, chlorem i t. p., obmy- 
wają ściany, podłogi i sufity 5% rozczynu 
kwasu kaurbolowego; takiemuż obmyciu pod- 
dają się meble i inne twarde przedmioty; 
reszta rzeczy odwietrza się za pomocą wy- 
sokiej temperatury, bądź to przez pranie, 
bądź też w ogrzanych piecach. 

Siano, słoma i reszta podrzędnej warto- 
ści przedmiotów, powinny być spalone. 

Podczas przebiegu błonicy chorzy powin- 
ni. być staxannie odżywiani (bulijon z jaja- 
mi, mleko, piwo, wino chinowe); pragnienie 
może być zaspakajane wodami gazowemi 
chłodnemi, a szczególniej sodową, jak rów- 
nież wodą wapienną, rozciehczoną wodą zwy- 
czajną. 

Powietrze w mieszkaniach chorych powin- 
no być często odświeżane, pokoje mogą być 
zlekka okadzone siarką, ub odwietrzone 
parą z 5% kwasu karbolowego i wody wa- 
piennej. Ciepłota pokoju nie powiuna być 
wyższą nad stopni 18—14. 

Zalecane w przepisie środki lekarskie, ja > 
ko ogół mniej obchodzące, opuszczamy; za- 
notowując jednakże, że wszelkie mecno dra- 
żniące środki, jak np. przypalanie przez fel- 
czerów powszechnie nadużywane, uważają 
się za bardzo szkodliwe, a to z powodu, że 
się użyznia grunt dla mnożącego się zaraz- 


ka. podał A. S. 


Wiadomości Urzędowe. 


— Izba skarbowa petrokowska podaje do wiado- 
mości publicznej, że postanowieuiem komitetu do spraw 
Królestwa Polskiego przepisy o propinacyi zostają 
przedłużona po dzień 1 (13) Stycznia 1886 r. na zie- 
miach włościańskich w dobrach prywatnych, insty- 
tutowych i majoratowych w gubernijach Królestwa. 

Zgodnie z tym: 

1) Właściciele majątków, którzy zecheą pozostać 
przy dzierżawie propinacyj na ziemiach włościańskich 
za cenę ustanowioną przepisami z d. 7 (19) Czerwca 
1866 r., winni zgłosić się do miejscowego naczelni- 
ka powiatu, celem zawarcia z nim stosownego kon- 
traktn dzierżawnego. 

2) W dobrach, których właściciele zrzekną się 
dalszej sześcioletniej dzierżawy propinacyi, takowa 
zostanie oddaną drogą lieytacyi publicznej. 

— Prezes zjazdu sędziów pokoju pierwszego okrę- 
gu petrokowskiego podaje do wiadomości publicznej, 
że kolejne sesyje zjazdu w roku 1880 zaczną się 
od spraw kryminalnych: w miesiącu Styżzniu 
od Poniedziałku 7 (195; w Lutym od Poniedziałku 
4 (16); w Mareu od Poniedziałku 8 (15); w Kwiatniu 
od Wtorku 1 (18); w Maju od Czwartku 1 (13) w 
Czerweu od Poniedziałku 2 (14); w Lipeu od Wtorku 
1 (18); w Sierp. od Piątku 1 (13); w Wrześ. od Pon. 
1 (18); w Październiku od Czwartku 2 (14); w Listo- 
padzie od Soboty 1 (13); w Grudniu od Poniedział- 
ku 1 (13). 


— Pisarz sądu gminnego 4-go okręgu pow. raw- 
skiego Aleksander Jakulewicz na własne żądanie u- 
wolniony został od powyższych obowiązków a na je- 
go miejsce mianowany b. nauczyciel elementarny 
Feliks Dyonizy Starzyński. j < 

Adwokat Przysięgły warszawskiej izby sądowej 
Elzenberg zamieszkuje w m. Łodzi. 

Pomocnik adwokata przysięgłego Wiktor Hausbrand 
mianowany został adwokatem przysięgłym 
izby sądowej warszawskiej. .. okręgu 

Adwokat przysięgły okręgu warszawskiej izby są- 
dowej Polczyński ziumieszkuje w OzęstochoWie. 


Wiadomości Bieżące. 


— Po raz ostatni. Zamieszczając poniżej 
resztę ofiar nadesłanych do naszej redakcyi 
na rzecz głodnych mieszkańców Górnego 
Szląska, ośmielamy się niniejszem zamknąć 
ową rubrykę, w której Piotrkowianie nie da- 
jąc się bynajmniej wyprzedzić reszcie  kra- 
ju, złożyli nowy, świetny dowód swej szla- 
chetnej ofiarności. Ale dlatego też właśnie 
łaskawi czytelnicy, że widzimy waszą wspa- 
niałomyślność i zapał szlachetny, pragniemy 
miarkować takowe słowami rozsądku, gdyż 
we wszystkiem umiarkowanie jest rzeczą 
nader pożądaną. Medium tenuere beatil.. 

Obyśmy byli fałszywymi prorokami, ale 
jakiś anioł nieszczęścia szepce nam woiąż 
do ucha, że sami możemy być w równie 
ciężkiem jak Szląsk położeniu, że nim na- 
dejdzie wiosna, wiele okolic naszego kraju 
podobnej jak teraz Szląsk zażąda od nas po- 
mocy. Na ów to właśnie czas (który, daj Bo- 
że, aby nigdy nie nadszedł) rezerwujemy 
sobie, łaskawi czytelnicy, dobre wasze chę- 
ci i zamawiamy sobie dobroczynność wa- 
SZĄ, 

Mamy niepłonną nadzieję, że przyznacie 
nam zupełną słuszność. Gdyby zaś kiedy- 
kolwiek gnębiące nas dziś przeczucie spraw- 
dzić się miało, nie Śmieżiknojł dowieść, że 
nietylko przedzieleni od was setkami mil, 
ale i pośród was żyjący bracia wasi, rów- 
nie blizey wam będą i równie szybko w da- 
nym razie pospieszycie im z pomocą i ra- 
tunkiem. 

Pomnijcież dobrze te słowa i zwróćcie u- 
wagę na ważność powodu, dla którego za- 
mykamy niniejszem rubrykę dotychczaso- 
wych ofiar na rzecz Górnego Szląska. 

Z wszystkich wpływów ogłoszonych w 
numerze poprzednim „Tygodnia“, oraz tych 
jakie doszły do rąk naszych do dnia 8 (20) 
b. m., a jakie poniżej zamieszczamy, zda- 
my szczegółowy rachunek w następnym nu- 
merze naszego pisma; za wszystką bowiem 
gotówkę jakąśmy po ten dzień otrzymali, 
zakupiwszy produktów spożywczych, wyse- 
łamy takowe wraz ze złożoną bielizną i gar- 
derobą pod adresem Miarki do Mikołowa, 
Datki zaś doszłe do nas po tym terminie, 
wyślemy również w przyszłym tygodniu 
gotówką, 

Do dnia 8 (20) stycznia, oprócz wymienio« 
nych w poprzednim numerze „Tygodnia“, 
rs. 487 k. 55, dwóch rubli w srebrze, 20 
marek, guldena austyjackiego, 5 paczek gar- 
deroby i 1 paezki bielizny— złożono rs, 15 
k. 85, marek 10, sadła i wędlin fun. 7475, 
a mianowicie ; 
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Z Dąbrowy Górniczej rs. 13 kop. 80 (t.|szłego za Nr. 4974b i tylko dotychczas z nie- 


j. Jaworski Antoni rs. 3, Rychter W incen- 
ty rs. 3, Antoni Stefan Kubacki rs. 2, Zar- 
ski Roman rs. 1, Koralewski Józef rs. 1, 
Siemoniak Antonina rs. 1, Piwkowa rs. 1, 
Frydrych Józef k. 50, służący NN k. 40, 
Barańska służąca k. 30, Wiesiada Karol k. 
30, tudzież na przesyłkę tychże pieniędzy k. 
30). Proszkowski z Żelewa marek 10, Kijeń- 
ski z Łasku vs. 2, Julijanna Rutkowska słu- 
żąca k. 5, 

Na ręce p. Karola Rudowskiego, handlu- 
jącego produktami wieprzowemi (wprost Fa- 
ry), Karol Rudowski sadła i wędlin £. 15, 
Ender Karol różnych wędlin f. 18, Barten- 
bach Aleksander sadła f. 7, Hahn Jan sa- 
dła f. 6'/,, Gorczykowski Franciszek sadła 
f. 5'/,, Gorczykowski Antoni sadła f. 5, Szad- 
kowski Wojciech sadła f. 5'/,, Sokołowski 
sadła f. 8, Sokołowski syn sadła f. 14. 

Po 8 (20) stycznia złożono: Uczeniee oraz 
nauczycielki miejscowe pensyi p. K. w Pe- 
trokowie rs. 9 k. 35, J. Wygrzywalska rs. 
5, A. P. rs. 1, Matylda Górecka rs. 1, J. 
G. i S. W. uczniowie szkoły realnej kop. 
30, Edward Zajdler rs. 4 k. 40; nadto ten- 
że E. Zajdler rs. 7 k. 50, potrącone wła- 
ścicielowi domu Nr. 436 w Łodzi, przy wy- 
płacie komornego za szkody zrządzone przez 
wilgoć. Razem rs. 28 k. 55. 


— Zgromadzenie ogólne członków miejsco- 
wej straży ogniowej ochotniczej, za pozwo- 
leniem JW. Naczelnika guberni, odbędzie 
się w dniu l-m lutego w salach W-go 
Skibińskiego. Po odczytaniu sprawozda- 
nia z roku ubiegłego, zgromadzenie o- 

ólne przystąpi, jak zwykle, do obioru człon- 
Eev Rady nadzorczej, oraz naczelnika głó- 
wnego i jego zastępcy. 

Dla członków czynnych prawo do wejścia 
na salę stanowi mundur; dla członków ho- 
norowych kwit sznurowy z opłaconej roez- 
nej składki. 

— W Sobotę d. 17 b. m. na balu w sali 
W-go Skibińskiego zamtenioną została salopa 
z czarnem, wełnianem pokryciem i popiela- 
tem futrem. Osoba, u której rzeczona salo- 
pa się znajduje, raczy odesłać takową, a 
swoją odebrać w mieszkaniu W-go Kowań- 
skiego. 


— Dla biednej óciemniałei z ulicy emen- 
tarnej złożono: rs. 1 kop. 30 wygrane w 
gierłasza w Przeczni; od L. B. i J.B. rs. 2 
kop. 50 oraz suknię i kaftan. 


— Na korzyść niezamożnych uczniów, wdniu 
Lutego w salach domu W-go Skibińskiego, 
wieczór tańcujący, na gospodynie które- 
go zaproszono JW i W-ne Panie: Bodu- 
szyńską, B-wą Grewenitz, Kotelską, Libicką, 
Markiewicz, Migulin, Siennieką, Stange, 
Warwarin, Rolę gospodarzy przyjęli pp: 
Boduszyński. Groleński, Essen, Heinrich, Je- 
ziorański, Kański, Migulin, Waxrwarin, Za- 
leski, Za bilet wcjścia mężczyzni płacą, po 
rs. 2, damy po rs. l. 


— Towarzystwo dramatyczne pod dyrek- 
cyją pp. Idziakowskiego i Wernera, przy- 
było do nas z Radomia i rozpoczyna w dniu 
dzisiejszym szereg przedstawień komedyją 
J. Chęcińskiego „Szlachectwo duszy“ i ope- 
retką „Kłopoty czułego serca“. 


— „Maryja i Wacław* mazur na pamiąt- 
kę 50-cio letniego jubileuszu J. I. K, ulo- 
żony na fortepijan przez J. Basińskiego, 
wraz z kawatyną, wyszedł świeżo z druku 
i jest do nabycia w miejscowych księgar- 
niach.Egzemplarzy 20 tego utworu złożonych 
w księgarni F. Jędrzejewicza, przeznaczył 
autor na rzecz głodnych Szlązaków. 


—- Drugi wieczór tańcujący ma się odbyć 
również w salach p. Skibińskiego dnia 31 
b. m 
=- — Krąży pogłoska, że podano do miejsco- 
wej władzy prośbę o pozwolenie na otwarcie 
trzeciej księgarni w naszem mieście, 

Pozwolenie takie JW. Gubernatora zo- 
stało wydane jeszcze 8 (20) marca roku ze- 


go nie korzystano. 


— Ukryte ubóstwo. Proszeni jesteśmy przez 
niektóre osobistości o dostarczenie nazwisk 
i dokładnych adresów osób wstydzących się 
żebrać, a pozostających w istotnej nędzy. 
Otóż, ktoby wiedział o takowych, raczy się 
zgłosić do naszej redakcyi. 

— U jednego z tutejszych kolektorów, jak 
się dowiadujemy, podnoszą samowolnie ceny 
biletów loteryi klasycznej — żądając na 5-u 
klasach 75 kop. przewyżki. Jestto bezpra- 
wie nie dające się bynajmniej usprawiedliwić 
kosztumi transportu i t. p., które pan kole- 
ktor podaje za przyczynę podrożenia bile- 
tów; na rzecz bowiem wszelkiego rodzaju 
kosztów i wydatków — panowie kolektorzy 
mają przeznaczony dość znaczny procent, 
wszelkie zaś dowolne dopłaty są karygodne 
i jako nadużycie prawnie dochodzone być 
mogą. 

— Kupcy i fabrykanci miasta Łodzi zamie- 
rzają otworzyć resursę, na wzór warszaw- 
skiej resursy kupieckiej. 


— Dzienniki rosyjskie z ubiegłego tygo- 
dnia w formie stanowczych wieści podają, 
że ministeryjum spraw wewnętrznych w b. 
m. roztrząsać będzie ostateczny projekt wpro- 
wadzenia samorządu miejskiego w Króle- 
stwie i że właściwa ustawa wejdzie w życie 
w Warszawie z początkiem Lipca b. r. a 
następnie zastosowaną zostanie i do miast 
prowineyjonalnych. 

— Druga linija szyn ma być ułożoną w 
roku b. na przestrzeni od Koluszek do Pe- 
trkowa, od Petrkowa do Częstochowy i od 
Myszkowa do Ząbkowie. 


— Premium warszawskiego Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych za rok ubiegły, 
które stanowi kopia drzeworytnieza: „Elegii“ 
Siemiradzkiego, rozdane będzie członkom 


\ Towarzystwa na początku przyszłego mie- 


Biąca. 


— Stopnie naukowe. Z liczby 1407 osób, 
które otrzymały stopnie naukowe w Uni- 
wersytetach Cesarstwa, na warszawski wy- 
pada 326, czyli mało co więcej niż czwarta 
część. (Prz. Tyg.) 


— Bystrość wzroku, niższą od normalnej 
u większej części szeregowców, aniżeli w in- 
nych pułkach, stwierdza dr. Talko w pułku 
w naszym mieście i okolicach konsystującym. 
Pułk ten przytem ma renomę „jaglicowe- 
go*, to jest, że w nim znaczny procent lu- 
dzi choruje na zapalenie ziarnicowe łączni- 
cy ocznej (trachoma). Ponieważ pułk ten 
od lat wielu na jednem pozostaje miejssu, 
byłoby bardzo ciekawem wyświetlenie przy- 
czyn powyższych objawów, a raczej przy- 
czyn ogólniejszego zapalenia. Czy i daw- 
niej to samo dało się zauważyć? czy tylko 
w pułku Tobolskim? a jeżeli w tym tylko 
pułku, to od wielu lat ete.? Słowem, czy to 
gą objawy od miejscowości, czy też od in- 
nych przyczyn zależne... 


— „Ogrodnika Polskiego“ zeszyt za pierwszą połowę 
b. m* wyszedł z druku i zawiera: 

„O pomoenikach ogrodników wiejskieh* przez Wł. 
Turkowskiego-—,Uszlachetnianie drzew owocowych. 
Szczepienie zimowe“ przez E. Jankowskiego.—,,Nowe 
owoce“ (z rysunkiem) przez W. K.—,Uprawa wa- 
rzyw w inspekcie'* (dalszy ciąg) przez Józefa Kaczyń- 
skiego.—,, Wybór właściwych odmian warzyw do sie- 
wu“ przez B. J.—,Pierwiognki chińskie“ (z rysun- 
kiem) przez Fr. Szaniora.—,Pokarmy roślinne w Ja- 
ponii* przez Al. Sz.—, Ochrona dla drzew około któ- 
rych się orze*—,,Roboty w ogrodzie w lutym“—, No- 
we książki'—,„Notaty ogrodnicze'*—, Odpowiedzi”, 


— Zeszyt „Ateneum“ za miesiąe listopad r. b. wy- 
szedł z druku i zawiera: 

„Szalona“ powieść przez J. I. Kraszewskiego. —„Za- 
jęcie Galieyi* przez Ignotusa.—„Podatki w Cesar- 
stwie Rosyjskiem* przez A. A. K-—„Wojny trzydzie- 
stoletniej początek* wedle najnowszych opracowań 
przez Kazimierza Jarochowskiego.—, Wystawa sztuk 
pięknych w Paryżu* w r. 1879 przez A. Sygietyńskie- 
go (Dokończenie).—„Glorija* Romans B. Pereza Gal- 
do3a, przetłómaczony z oryginału hiszpańskiego. Przez 
Juiijana Święciekiego (Ciąg dalszy) —„Młode sity* 
przez Piotra Ch'nielowskiego.— „Rozbiory i Sprawo- 
zdniaż 1) Karol Reklam Dr. med. i fil. Przekład 
Wucł. Mayzla D-ra Med. z 23 drzewer. Nakł. red. 


„Zdrowia*. Warszawa, 1880, str. 504. Nauka za- 
chowania zdrowia i zdolności do pracy. Przez St. 
Markiewicza. 2) Bibiijoteka historyczna. Ryszard 
Reppel. Dzieje Polski do XIV w. Przez Kazimierza 
Jarochowskiego. 3) Korespondeneyja do Redakcyi 
przez Kazimierza Jarochawskiego,—„Kronika nauko- 
wa'*— „Kronika miesięczna”, 

— Zeszyt „Przeglądu technicznego* za miesiąc paź- 
dziernik r. b. wyszedł z druku i zawiera: 

Objaśnienia nadesłane przez pana Prezydenta Mia- 
sta Warszawy, w odpowiedzi na artykuł o projekcie 
wodociągu inż. Łindley'a, podany w zeszycie VIII-ym 
przeglądu Techniczego za r. b.—,„O ruchu pociągów 
po torach dróg żelaznych ułożonych na wzniesieniach“ 
przez R. Gostkowskiegoo—„0 torfach, ich pochodze- 
niu. sposobach wydobywania, przerabiania i zastoso- 
wania do użytku domowego i fabrycznego z uwzglę- 
dnieniem stosunków krajowych* przez J. M. Cieśli- 
kowskiego (dok) —„Krytyka i biblijografija*, Słowni- 
czek techniczny kolejowy, polsko-rosyjski i rosyj- 
sko-polski, ułożył Ignacy Kempiński, Technik, str. 
402. Sprawozdanie z czasopism cukrowniezych, str. 
403. Newe książki: Niemieckie za wrzesień i paździer- 
nik, str. 400—,Przegląd wyn. ulepsz. i eeln. robót“ 
Podkłady dla dróg żelaznych ze szkła hartowanego 
str. 406. Zawiadomienie str. 408. 

— Zeszyt „Niwy“ za drugą połowę b. m. wyszedł 
z druku i zawiera: 

„Nieobeeni“.—, Amerykański nowellista Bret-Harte" 
Szkie z współczesnego piśmiennietwa, przez W. Z. 
Kościałkowską — „Kilka uwag“ w sprawie rozdrab- 
niania własności ziemskiej, przez Zygmunta Glogera. 
„Literatura dla niedorosłej młedzieży”. Szlachetna za- 
bawa. Oryginalne powiastki, opowiadania i komedyje, 
zebrane i wydane przez Władysława Nowiekiego, 
skreślił Floryjan Łagowski.-— „Głos ze wsi“ IV. Wy- 
stawy ludowe, napisał Rola z nad ujść Wieprza, 
„Piotr i Paweł* powiastka przez Z. R.—,„Sprawy 
bieżące“ IX, przez Ligęzę.—,Spostrzenia meteorolo= 
giczne* w obserwatoryjam Warszawskiem zą mje- 
Siąc Grudzień, przez R. B. 


— Pszezolnictwo. (dokończenie) 

Kraj nasz pochopny do naśladowania 
wszystkiego co zagraniczne, dlaczegóż w tem 
nie naśladuje zagranicy. Bardzo wielu nie 
żałuje tysięcy na zaprowadzenie owczarni, 
stajen, obór, czego nietylko ganić, ale ow- 
szem chwalić należy — dlaczegóż więc nie 
znajdą się tacy, którzyby i o pszezolnietwie 
pamiętali. Na początek radzę każdemu za- 
prowadzić ule proste, to jest zwyczajne bar- 
cie, później, po obznajmieniu się z hodo- 
wlą, można dopiero zaprowidować się w ule 
ramowe. Ul prosty, powinien być duży, 
więcej nizki niż wysoki, wymiaru najmniej 
pół korca, a nawet od trzech ćwierci do 
korca. Oezko winno być na dziesięć cali 
od głowy ula, trochę więcej ku tyłowi, niż 
ku zatworowi — z drzewa miękkiego, o ile 
można zmurszałego. Zaręczam, że z takich 
uli można dosyć miodu nabrać, posiądam 
kilka podobnych, i biorę z nich tak dobrze 
jak i z uli dzierżonowskich, po pół ćwierci 
miodu. Ule stawiać w cieniu, o ile możno- 
ści bez symetryi i nie blizko siebie. 

Na zimę nie okręcać słomą i oczka nie 
zatykać. Nie brać się do robienia sztucz- 
nych rojów, bo kto chee prędko pasiekę po- 
mnożyć, ten ją prędzej jeszcze stracić mo- 
że. Na zimę podebrać, nie ruszając nie na 
10 cali od góry—i podbierać nie wcześniej 
jak w połowie września. 

W bieżącym roku bardzo dobrze pszczol- 
nietwo dopisało—bo i rojów przybyło i mio- 
du było dosyć. W końcu maja zaczęły się 
pszczoły roić, a w ezerwcu po kominach, 
drzewach, pod budynkami, roje kwaterowa- 
ły. Od połowy czerwca czasu zimna i wia- 
trów, ustał pożytek i pszezoły też ochotę 
straciły do rójki Ż tych co się wyroiły, 
dosyć poprzybywało; wielu podwoiło swoje 
pasieki; trzeba tylko pamiętać o dodaniu 
miodu na zimę, bo qae będą. Pismo 
„Bartnik“ podaje sposób robienia miodu na 
zimę, jaki smakiem i kolorem wyrównywa 
dobremu winu. Sposób ten został wynale- 
ziony przez Cz. Lekezyńskiego. Robiłem 
już według tego przepisu i mam miód jak- 
by najlepsze wino, dlatego zachęcam do 
trzymania się tego przepisu — a każdy bę- 
dzie miał przyjemność pić swój własny tru- 
nek, smaczny i zdrowy. 

Na każdą kwartę czystej patoki, bierze 
się tyleż krynieznej wody, mięsza się do- 
brze patoka z wodą—wlewa w beezkę no- 
wą, dębową, odpowiedniej objętości do cie- 
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czy, tak, aby była nie pełną i stawia w cie- 
ple. Tłuezonego korzenia fijołkowego pół 
ćwierci łuta, na każdy garniee płynu, wsy- 
puje się w woreczek i wpuszcza w beczkę 
na sznurku, tak, aby woreczek zawisł w po- 
środku beczki. Grdy zacznie dobrze fermen- 
tować zostawić beczkę w spokoju sześć do 
ośmiu dni, następnie dobrze zaszpontowaną 
wynieść do piwnicy, pozostawiwszy w mio- 
dzie woreczek z korzeniem fijołkowym. Gdy 
się dobrze sklaruje ściągnąć do butelek i la- 
kiem opieczętować. Im dłużej miód w ten 
sposób zrobiony stać będzie, tem podobniej- 
szy będzie do wina. A 154 

Dla lepszego wyrozumienia dodaje się na- 
stępne objaśnienie: Beczka nie powinna być 
pełną, ponieważ miód fermentując wyciekał- 
by na ziemię. Dni fermentacyi liczą się od 
chwili, w której miód zaczyna szypieć, 4 
lub 5-go dnia, względnie do ciepła w jakim 
płyn ustawiony. Najodpowiedniejsze ciepło 
jest 15 stopni. "4 k 

Nie trzeba się spieszyć ze ściąganiem do 
butelek, ponieważ zawcześnie ściągnięty po- 
rozsadza butelkisi będzie mętny. | 

Po upływie pół roku można wyjąć wore- 
czek z korzeniem fijałkowym. Woreczek 
powinien być długi 1 znacznie cieńszy od 
otworu szpuntowego, bo po namoknięciu i 
napęcznieniu nie dałby się wyciągnąć z ba- 
ryłki. Tak więc bez gotowania każdy mo- 
że mieć wyborny trunek—trzeba tylko wo- 
dę przecedzić i później po wymieszaniu z 
miodem, lejąc do beczułki, przecedzić. 

Wyborny był także w „Bartniku* prze- 
pis do robienia pierników. Bierze się kwar- 
ta czystego miodu, pół garncu pszennej mą- 
ki, 8 jaj, kwiatu muszkatołowego, gwoździ- 
ków lub skórki pomarańczowej dla zapachu, 
to wszystko wierci się dobrze przez kwa- 
drans — poczem wykłada na blachy posma- 
rowane oliwą i wstawia w piec po chlebie, 
a tak w godzinę można mieć pierniki wy- 
borne do jedzenia. 

W okolicach Michałowie głównie księża 
trudnią się pszezolnietwem, chociaż o wszy- 
stkich tego powiedzieć nie można. Najwię- 
kszą pasiekę posiada ks. Teodor Orzechow- 
ski z Zielenie, składającą się z 75 uli dzier- 
żonowskich. Ks, Orzechowski corocznie po- 
mnaża swoją pasiekę przez robienie Bztucz- 
nych rojów; uli używa znacznie większych 
jak w powszechnem użyciu do szerokości 
wewnętrznej 12 cali dochodzących, gdy in- 
ni mają 9-calowe. W roku przyszłym spo- 
dziewa się przysporzyć przez sztuczne roje- 
nie do stu uli; większej liczby uli już nie 
będzie utrzymywał. Ks. Lulewicz z zami- 
łowaniem oddaje się pszezolnietwu i także 
dosyć znaczną ma pasiekę, z 50-u uli zło- 
żoną. Oprócz wymienionych, kilku także 
księży w powiecie miechowskim posiada pa- 
sieki. Może te przykłady pobudzą i zachę- 
cą mieszkańców guberni, którzy siejąc wie- 
le rzepaku, koniczyny białej, esparcety, wy- 
ki, iż pomyślą, aby miód w nich zawarty 
nie marniał. Niech wszyscy pamiętają na 
to stare przysłowie: kto ma owce, pszezoły 
i klacze, ten na biedę nigdy nie zapłaczę. 

Ks. Piotr Gosławskt. 


Rada opiekuńcza zakładów dobroczyn- 
nych powiatu Sieradzkiego. 

Ma zaszczyt zawiadomić, iż celem powię- 
kszenia funduszów na dalsze utrzymanie in- 
stytucyj dobroczynnych z pozwolenia wyż- 
szej władzy, przed „rozpoczęciem mającego 
się odbyć balu w dniu 19 (31) stycznia 1880 
roku, o godzinie 5-ej wieczorem, dane bo- 
dzie przedstawienie teatralne przez upro- 
szonych amatorów. O czem zawiadamiając 
Rada, najuprzejmiej na takowe zaprasza. 
Bliższe szczegóły objaśnią programy. Bile- 
ty wcześniej nabywać uprasza się u W-go 
Stasiakiewicza. 

Sieradz dnia 4 (16) styczniu 1880 r. > 

Prezydujący w radzie W. Dudkiewicz. 


TYDZIEŃ 


ROZMALTOŚCI, 


— Szczerbiec. 0 losach tego historycznego miecza 
różne krążyły wieści. Niedawno „Bibl. war.“ zamie- 
Ściła wiadomość, iż przesławny Szczerbiec znajdował 
się między okazami starożytnemi na wystawie po- 
wszechnej. Wyjaśnieniem sprawy zajął się następnie 
p. S. Smolikowski, Kantecki, głównie zaś E. Swieża- 
wski, który w „Wędroweu* pomieścił artykuł o 
szczerbeu i o swoich nad nim badaniach. Otóż zbie- 
rając wszystko, ¢o sam zbadał i inni powiedzieli, do- 
chodzi do przekonania, że miecz, który się znajdował 
na wystawie paryskiej, jest prawdziwym koronacyj- 
nym szczerbeem. 

Za granicę mógł on się wydostać wskutek kolei, 
jakie przechodził w roku 1788. Klejnoty koronne 
przechowywał wówczas podskarbi Franciszek Maksy- 
milijan Ossoliński, a chociaż po poddaniu się Gdan- 
ska i ucieczce Leszczyńskiego wpadł w ręce oblega- 
jących, klejnotów jednak nie oddał. Sasi napróżno 
poszukiwali ich w Warszawie, były one bowiem 
schowane w grobach u ks. Misyjonarzy, i przecho- 
wywały się aż do roku 1736. Jakim sposobem prze- 
szły potem klejnoty, a między nimi i szczerbiee w 
ręce, w których się obecnie znajduje,--niewiadomo, 
to tylko pewna, że od dalszych zmiennyeh kolei lo- 
su i sponiewieruń pamiątki te są zabezpieczone. 

— Arszennik w kartach. Dr. W. Walace w Glas- 
gowie zwraea uwagę na obeeność arszenniku w kar- 
tach do gry. Rozbiór chemiczny wykazał, że poma- 
lowana z jednej strony na zielono talija kart zawie- 
reła 83 gran kwasu arsenawego i 40 gran. tlenku 
miedzi. Biorąc pod uwagę, że jedna paczka kart 
może zawierać 7/, uncyi kw. arsenawego, Dr. Wal. 
uważa za stosowne ostrzedz publiczność o mogącym 
z. tąd wynikać niebezpieczeństwie. (Kr. Lek.) 


— Palenie tytoniu. Dr. Deeainse przekonał się że 
u dzieci od (7—15) palących tytuń występowały bi- 
cia serca, przestanki w uderzeniach tętna, niedo- 
krwistość i bledniea; przytem można było zauwa- 
żyć słaby rozwój inteligencyi, gnusność i skłonność 
do napojów wyskokowych. U kobiet nałogowo od- 
dających się paleniu tytuniu tenże Dr. znajdował ró- 
wnież przestanki w uderzeniach tętna, a oprócz tego 
zabnizenia w trawieniu i innych organicznych czyn- 
nościach. (Kr. Lek.) 


— „Gazeta Warszawska“ podaje następującą notatkę: 

Prasa prowineyjonalna polska w Królestwie, jeżeli 
nie liczyć wydawnictw urzędowych, jakiemi np. były 
„Dzienniki departamentowe* wychodzące od roku 1812, 
zaczyna swój żywot od pojawienia Się „Dostrzegacza 
Lubelskiego* w roku 1816. Za nim poszły: „Pamię- 
tnik Lubelski* r. 1817, „Dziedzilija* w Płocku r. 
1824, „Pamiętnik Sandomierski* r. 1829 i inne. 
Wszystkich tych pism peryjodycznych żywot był bar- 
dzo niedługi. W przerwie czasu między rokiem 
1832 a 1865 ukazało się tylko w roku 1848 pismo 
zbiorowe „Radomianin* i na tem się skończyło. Do- 
piero w roku-1865 znów hasło-do ruchu*dał Lublin, 
w którym wydawać poczęto „Kuryjera Lubelskiego,“ 
w rokn zaprzeszłym zlanego z młoduzą od niego „Ga- 
zatą Lubelską.“ Obeenia istnieje w Królestwie pięć 
czasopism prowincyjonalnych polskich. Dwa najstar- 
sze; „„Kaliszanin* i „Gazeta Kielecka“ sięgają począ” 
tkiem swoim roku 1870, pozystałe: „Korrespondent 
Płocki,“ „Tydzień“ piotrkowski i „Gazeta Lubelska* 
po tamtych dopiero powstały. „Kaliszanin* założo- 
ny przez p. Adama Chodyńskiego, w d. 4 b. m. ob- 
chodził dziesiątą rocznicę swego żywota. 

— Qświetienie gazowe w Paryżu. Niektóre ciekawe 
szczegóły pod tym vigle zostały niedawno ogło- 
szone. (Głaz w miejscach publieznych pali się naj- 
dłużej 14 godzin 30 minut na dobę; najkrócej 5 go- 
dzin, 25 minut. Koszt oświetlenia gazowego, publi- 
cznego i prywatnego, wynosi 50 milijonów franków, 
czyli mniej więcej 25 franków na mieszkańca. Zuży- 
wa się gazu 6,500 milijonów stóp sześciennych ro- 
cznie. W ciągu 1880 roku zarząd miejski ma za- 
miar zwiększyć wydatki na gaz o 300,000 franków 
u na ustawienie nowych „latarni gazowych - 150,000 
franków. O zaprowadzeniu oświetlenia elektryczne- 
go nie ma wcale mowy, 


— Los pogromcy zwierząt. Jeden z najbardziej nie- 
ustraszonych pogromców dzikich zwierząt w Euro- 
pie, Karolyi, węgier olbrzymiego wzrostu i niezwy- 
kłej siły, padł niedawno ofiarą niebezpiecznego swe- 
go zawodu. 

Przed licznemi widzami w Madrycie popisywał się 
on z jedną z wielce wraźliwych swoich produkcyi, 
polegającą na opasywaniu ciała kręgami olbrzymie- 
go węża dusiciela, na dwadzieścia stóp przeszło dłu- 
giego; kiedy nagle z piersi jego wyrwał się krzyk 
straszliwy, przyjęty głośnemi oklaskami przez publi- 
czność, przekonaną, że udanie to stanowi jęden z 
momentów produkeyi. Tymezasem był to rozpaczny 
wysiłek konającego. Olbrzymi gad naciskał coraz 
silniej swe kręgi i ze strasznym trzaskiem miażdżył 
kości nieszczęśliwego. A kiady głowa Karolego c- 
padła bezwładnie a oczy szeroko rozwarte i szkliste 
słupem stanęły, wtedy ustały oklaski i zapanowała 
wśród zebranych grobowa cisza. Wąż z martwą o- 
fiavą swoją kołysał się przez parę sekund i wreszcie 
zaległ spokojnie na brzegu klatki, trzymając prze- 
szło przez godzinę zwłoki w swych zwojach. Natu- 


ralnie że nikt nie odwarzył się przystąpić do giętkie- ' 
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otwora, który tylko wo tak zastraszający dal do- | pomieszczenie, we 
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woli się rozwinął i wśliznął do swej kryjówki zwa- 
biony ulubionym przysmakiem. Badanie pośmiertne 
ciała zgruchotanego atlety wykazało ośmdziesiąt siedm 
złamań kości, dokonanych kręgami fatalnego pła- 
ZA. (Prz. i Prze.) 


— Na kursach kobiecych w Kijowie pewien profe- 
gor wtrącał do wykładu nieprzyzwoite opowieści, któ- 
re oburzyły jedną ze studentek do tego stopnia, iż e- 
nergieznie zaprotestowała przeciw tego redzaju lekce- 
ważeniu nauki; oświadczyła ona profesorowi, że ona 
i jej”koleżanki nie na to odwiedzają kursa, aby słu- 
chać anegdot, ale dla poważnego wykładu. 

Skonfundowany profesor opuścił audytoryjum. 


— Dla wzmocnienia dzieci i osób podle- 
gających niedostatkowi krwi, lekarze zale- 
cają na śniadanie, równie przyjemny jak i 
wzmacniający posiłek: Racahoud de Delan- 
grenier de Paris. 

— Najskuteczniejszym środkiem, uznanym 
przez lekarzów, od kataru, zapalenia oskrze- 
li, gardła i bólu piersi, jak zawsze są: Sirop 
i Pate de Nafóć de Delangrenier de Paris. 


| OGŁOSZENIA. 
Jest do sprzedania 


nowa snknia, jasna, strojna i modnie zrobiona, za ca- 
nę niżej kosztu. Ulica Meskiewska dom Nr. 20 
W-ej Mazurowskiej, w oficynie, pierwsze piętro, dru- 
gie drzwi na prawo. (2—1) 


do okowity, zupełnie-w dobrym stanie, żelaznemi 0- 
stępną cenę. Bliższa wiadomość w redakcyi „Ty- 
ranak Gi j 
wi apiekarskiemu może znaleźć pomie- 
Bzczenie na dogodnych warunkach y 
w Zawierciu. Wiadomość na miejscu. 
(6—1) 
E z 2 
PDA? 
p ZAKŁAD 
3 a 
Optyczno-Mechaniczny 
Warszawa "ul. Niecaa Nr. 2 
Ma zaszczyt podać do pnblicznej wiadomo- 
lp całej Nr. 2 i pokornie -uprasza Sz. Publicz- 
7 ność, wszelkie posyłki i korespondencyje dla 
I Q 
nie adresować. 
2 : 
! Pa PUR 
Warszawa ul. Niecała Nr. 2. 
AD er GO SYO SADA 
(Rr. i Fr. Nr. 9574) (3—1) 
celaryję do domu W-go Szpana, do loka- 
lu dawniej zajmowanego r adwoka- 
) 

Do sprzedania na b. korzystnych warun- 
kach wraz z inwentarzem żywymimartwym 
bez służebności, wiorstą drogi odległa od Buska, 
Rozległość morgów 462, w czem łąk morgów 40 i 
Bliższą wiadomość udzieli p. Wacowski a= 
ptekarz w Piotrkówie, (4—1) 
wraz z ogrodem warzywnym, w osadzie Sulejów przy 
samej szosie i nad rzeką spławną Pilicą pobudowa- 
urządzenia jakiejś fabryki jest do sprzeda. 
nia w każdym czasie. Biiższa wiadomość w księ- 

OSOBA 
prawa i przyzwoita, mogąca być stosowną towarzy- 
czasie świąti wakacyi, obeznana przytem z obowią- 
zkami gospodyni wiejskiej, znaleść może stosowne 


bręczami obciągniętych, jest de sprzedania za przy- 
M łodzieniec chcący się poświęcić zawodo- 
Aptece Pasierbińskiego 
FYORAUM BERG 
Bei, iż obeenie stale zamieszkuje przy ul. Nie- 
uniknienia pomyłek i nieporozumień dokład- 
G 
W ojciechowski adwokat przeniósł swą kan- 
ta Łapińskiego. ( 
pastwisk morgów 36.. Budynki wszystkie mnrowane. 
ny, z zabndowaniami tylnemi, nader sposobnemi do 
garni W-go Jędrzejewicza w Piotrkowie. (3—1) 
szką i opiekunką dla dwóch młodych. dziewczynek w 
dworze dominium Kiki powiecie 


ej siły. Nakoniec jeden z posługaczów wsta- ,Łaskim. Wiadomość bliższa w redakayi „Tygod- 
(3—3) 


wił mu do klatki miskę mleka przed oczy, a wąż po- ; nią“. 


4 TYDZIEŃ 


2 20 — 23 


MACHIN, NARZĘDZI ROLNICZYCH I NASION 


A, Muszyńskiego w Warszawie 
40. Krakowskie Przedmieście 40. 


naprzeciw Hotelu Europiejskiego. 
Tamże kupno Koniezyn, Tymotejki, Wyki, Szporku, Bobiku, Bulwy itd. 


Rs. 6,000 


Rocznego dochodu netto! 


Z interesu przemysłowo -handlowego istniejącego na prowineyi przynoszącego zysku około 509/ 
Brutto, który to interes jest zaraz do odstąpienia na dogodnych i korzystnych warunkach. Kapitał po- 
trzebny wynosi 17000 rs. w rzeczywistości zaś rs. 12,000, które są zaraz wymagalne, pozostała zaś re- 
szta rs. 5,000 może być rozłożona na raty na dogodnych warunkach, i spłacona w razie odpowiedniej 
gwarancyi, nie gotówką ale wyprodukowanym już towarem. Ż ogólnej summy rs. 17000, przekazuje się 
nabywcy do odbioru w ciągu lat 4-ch summa rs. około 11,000, która jest zabezpieczoną na 1-m numerze 
hipoteki zakładu i w pomienionym terminie jest wymagalną. ( Mr U b, . 
Bliższe szczegóły udzieli Adwokat przysięgły W-ny Wincenty Bielicki, Plac Krasiński Nr. 2, 
osobiście lub listownie. 
(R. i Fr. 9319) (3—3) 


8—3) 


KAPSULKI i PIGUŁKI 
Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon. 


Kapsułki i Pigułki D-ra Glin, z 5romku kamfory używają się w chorobach nerwowych, 
mózgowych, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w następujących przypadłościach: 
astmie, bezsennoici, kaszlach nerwowych, spazmach, pałpitacyach, kokluszach, epttevsyt, hysteryt, konwul- 
syach, zawrotach glowy, tagłuszeniu, gorączkuch, miyrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i na 
pppokojenie całego organizmu. 

ależy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakpn jako gwarancya zaopa- 
trzony, jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et Giei medalem nagrody Montyon. 
abywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. | sTlul dal 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczyłowski i Spka, gdzie znajdują się jedno- 

cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 


; 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z esency! drzewa sandałowego w połączeniu z esencyami 
balsamieznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe i nowopowstake, białe upławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych. 17) P 

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencqonalnie połączony czyni użycie Kapsułek 
Mathey-GCayius możiiwem dla osób uajwątlejszych i nie szkodzi w niezćm żołądkowi.* 

(Gazeta Szpitali Paryzkich,) 

Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. à x 

Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Glin et 
Gie i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Olin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Głampf, Soczołowski i Spka. 


A 


Pigulki źelazne -ra Rabuteau 


Laureata Tastytutu Francyi. 


PERTUIS E S 


~ 


Pigułki żelazne Rabuteau są pokryte cukrem. 

Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez profcssorów fakultetu paryskiego wykazały 
stanowczą skuteczność pigułek żelaznych Rabuteau w na-tępujątych słabościach: biednicy, be.= 
krwistości, w utratach krwi, w ogólnej niemocy; wycieńczeniu. w rekunwylescencyt, w słalościach dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. ` 

Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi. 

Kiwacya żelazna za pomocą piguiek Rabuteau używana, jest bardzo oszezędną, stanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennik 

Mależy wystrzegać się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 
znych doktora Rabuteau, zriajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- 
pisem Glin et Gie i medal nagrody Montyon. 
Nabywać można w Paryżu u Clin et Oie ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Głampf, Soczołowski i Spka. 


(40—5) 


| jfonsoneno nemsypow, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzansłci. 


Niniejszem mam honor zawiadomić Jaśhie Wielmo. 
żne i Wielmożne Panie iż 


| Pracow nia 
Strojów Damskich 


jak również i bielizny, egzystująca dotychczas pod 
firmą Ksawery Zielińskiej, przeszła z dniem 1 Sty- 
eznia na moją własność. Pracując przez kilką lat 
w pierwszorzędnych magazynach warszawskich, mam 
nadzieję, iż potrafię zadosyć uczynić wszelkim wy- 
maganiom, przy bardzo umiarkowanej cenie i naj- 
świeższych Żurnalach, z czem polecam się łaskawym 


względom JW: i WW Pań. 
W połowie pszennej w połowie żytniej; przy 
tn ogrodu i łąki morgów 
5. dwa domy mieszkalne i wszelkie budowle gospo- 
dareze nowo odbudowane z inwentarzem żywym i 
martwym jaki w, „1a gruncie znajduje, uraz z za- 
siewami. Odległość od Piotrkowa wiorst 7 a ed 
Sulejowa wiorst 6. Własność tę posiadam na prawach 
włościańskich. 
Wiadomość, u niżej podpisanego w Piotrkowie 
Stanisława Karlinskiego. 
(Pac. 2.) 


Ewelina. 
(3--2) 


e „si Przygłowie mam do sprzedania 
65 morgów ziemi ornej w 


(3—3) 
Dom masiw murowany 


jednopiętrowy z facyjatą, składający się z dwóch nu- 
merów, podwórza, zabudowań gospodarskich i ob- 
szernej zajezdnej stajni, mieszczący w sobie obe- 
enie Hotel, cukiernie, resturacyję, garkuchnię, szynk 
kilka obszernych mieszkań jest do sprzedania za przy- 
stępną cenę w mieście powiatowem Łasku. i 
Szezegółów kupna dowiedzieć się można u właś 
cicielki domu p. Barburskiej. (3—3) 


Pracownia 


Ubiorów Damskich 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Pu- 
bliczność, że po kilkoletniej mojej praktyce, a nastę- 
pnie po wydoskonaleniu się w jednym z pierwszo- 
reinyon Magazynów w arszawie. Otworzyłam 
z dniem 1 Seycznia 1880 r. w Piotrkowie ww do= 
mu W-go Fabiekiego, przy Ale- 
ksandryjskiej Alei Pracownią u- 
biorów Damskich, w której wszelkie roboty i obsta- 
lunki wykończane będą z jak największą staranno- 
cią i akuratnością, podług najświeższych Żurnali. 

Bronisława Brulińska. 
(8—2) 


- PRACOWNIA UBIORÓW DAMSKICH 
neleny Karsadowicz 


przeniesioną została na ul. Petersburską do domu W-ej 
tsavskiej. Wszystkie roboty wykonywają się z wszel- 
ką akuratnością. 

(Pac. 3) (3—2) 


Dotychczas niedościgniona! 
i STARSZEGO LEKARZA Dr. SCHMIDTA 


Oliwa Słuchu 


ulepszon: przez Dr. M. Deutscha, 


4 lezy każdą głucvotę, jeżeli nie jest od urodze- 
$ via, usuwa nat chmiast przytępienie słuchu i 
fl szam w uszach. ą 

Najnowsze świa ogłwo zadziwi jące prędko wyle- 
czonego! z 
Tysiąeznio dzięsuję Panu za nadesłaną mi oli- 8 
jj węsłuchu; po kilkorazowem użyciu odzyskałem przy 
J Boskiej pomocy, stracony mój słuch. Byłem tak | 
głuchy, żem nie słyszał bijących dzwonów koś- 
( ciota, tuż- około domu mego położonego. 8 te~ 
raz słyszę tak wyraźnie bieg mego zegarka 
kieszonkowego, jakbym nigdy nie był głuchy, | 

"Tysiączne zasyłąm dzięki. 

Babocsa (Węgry) Dawid Steiner. 
dypl. nauczyciel Szkoły głównej. 
| Jedynie prawdziwa do nabycia za nadesła- IE 
Hi niom 3 rubli franco z opisom użycia, z główne- 


DĄ go Składu. « 
$ Juliusz Graetz, 


b 


; Wiedeń II. Praterstrasse 49, 
| KTG A UE E ENO NADA 
(R. 1 Fr. Nr. 9297) 8—2) 
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W drukarni L. Chodźki w Petrokowie. 
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